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R o l n i c t w o .
O osuszaniu gruntów'.

(A rt. nadesłany).

Nie o osu sz an iu  blót ,  lub p r z e s t r z e n i  j a k ie j  n i e ­
użytej  m ó w i ć  mi tu w p a d a ,  a l e  o z a b e z p i e c z e ­
n iu pól  o r n y c h  od zb y t ec zn e j  w ody  i w i lgoc i .  Z a ­
b e z p i e c z e n i e  to w k a ż d e m  w p r a w d z i e  r o l n i c tw ie  
p o w i n n o  z a t r u d n ia ć  g o s p o d a r z a .  Na p o la ch  
u r z ą d z o n y c h  p o d ł u g  n o w e g o  sp os o b u  j e s t  
o no  b a r d z o  u ł a t w i o n e m :  już  to dla  t ego  że  o r ­
ka j e s t  p r os t a ,  j uż  że  r o w y  dla u r e g u l o w a n i a  o d ­
d z i a ł ó w ,  s t a r a n n i e  w y p r o w a d z o n e  być  m u sz ą .

Na r o w y ,  k t ó r e  w o d ę  z pól  z a b i e r a ć  i dal szy j e j  
o d b i e g  u ł a t w i a ć  ma ją ,  g o s p o d a r z  mus i  najpier -  
w e j  z w r ó c i ć  u w a g ę .  P r z e k o n a w s z y  się iż w r o ­
w a c h  ty c h  żad na  z a w a d a  Wody z a t r z y m a ć  nie  m o ­
że,  d o p i e r o  w te d y  ze  sku tk iem u ż y ^ m o ż e  s p o s o ­
b ó w  ś c i ą g n i e n i a  zby tniej  z pól  wi lgoci .

Z p o ł o ż e n i a  i ze  s k ł a d u  z iemi ,  każdy ł a t w o  o s ą ­
dzi ,  j ak  d a l ec e  po le  j e g o  wi lgoc i  po d l e g a ;  a u w a ż a j ą c  
p i lnie c a ł ą  p o w i e r z c h n i ę ,  d o w i e  s ię ,  w j a k im  Ipb 
w  j a k ic h  k ie r u n k a c h  w o d a  m a  s ię  ś c i ą g a ć .  P o ­

dług: o g ó l n e g o  sp a d u  p o w in ie n  rozporządz i , ć  c a ­
ł ą  o rk ę ,  to j e s t  n ap r z yk ła d :  o r z ą c  w  sk ła dy ,

s k ł a d y  p o w i n n y  l e ż e ć  w k i e r u n k u  s p a d u ,  a tak 
b r u z d y  pomięd zy  s k ł a d a m i  już  ś c ie k  wod y  ku 
niższej  s t r o n i e  u ł a t w i a j ą ;  w na jn iższe j  s t r o n i e  

po l a  na leży  w y o r a ć  g ł ę b o k o  p o p r z e c z n i c e ,  od tej 
dać  p r z e k o p  do ro w u .

Jeże l i  p o w i e r z c h n i a  po la  j e s t  r ó w n a ,  lub j e d n a  
s ię  tylko p o c h y ł o ś ć  na niej  z n a j d u j e , d o s t a t e c z n i e  
b ęd z i e  na c a ł y  j e d e n  o d d z i a ł ,  tylko na niższej  
s t r o n ie  d an a  p o p r z e c z n i c a .  Jeże l i  zaś  p o w i e r z ­
ch n i a  j e s t  n i e r ó w n a ,  t r z e b a  będz ie  p r o w a d z i ć  ki lka 
p o p r z e c z n i e ,  i a lbo  k a ż d ą  z o s o b n a  p r z e k o p e m  
z r o w e m  p o ł ą c z y ć ,  lub w sz ys tk ie  po m ię dz y  s o b ą  
takieraiż p o ł ą c z y ć  p r z e k o p a m i .

Z n a j d u j ą  s ię  n i e k ie d y  na polu mi e j s c a ,  k t ó re  

więce j  od  in n yc h  w i l go ć  za t r z y m u j ą .  Być m o ż e ,  
że to w y n ik a  z p r zy c zy n y  ich p o ło ż e n ia ,  a lbo  też 
że  zd r o je  pod p o w i e r z c h n i ą  wi lgoć  s p r a w u j ą .  
Na g r u n t a c h ,  k tó r ych  sp od n ia  w a r s t w a  j e s t  pias-  
czys ta ,  ba rd zo  częs to  w idz ie ć  moż na :  że  w i l g o ć  
n je j ako się z z i emi  d o b y w a .  Na t ak ich  p o p r z e c z ­
n ic e  p o w i e r z c h n i e  m a ł o  s k u t ku ją .  S k u t e c z n i e j ­
s z e  b ę d ą  r o w k i  p o d z i e m n e .

P o n i e w a ż  r o w y  p o d z i e m n e  ( d r a i n )  w  rolni -
25
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c tw ie  angie l sk iem więcej  niż w  innych s ą  uży­
w ane ,  i, z przyczyny, iż  sam ich dobrego  dozna łem 
skutku,  sposób  robienia  takowych w lem miejscu 
opiszę.

Na p ierwszy  rzut  oka na jeżałoby są dz ić ,  że 
p r a c a  o k o ło  budowa nia  rowków  podziemnych 
jes t  bardzo wielka; przec ież  przy wykonaniu oka­
że się przeciwnie;  a nawet,  gdy Wie le  kamycz­
ków j es t  na polu, k tórych pozbyć  się tylu już u 
nas gospodarzy  przeds ię w z ię ło ,  ł a twie j  będzie je  
w rowki  na polu zsypać niż da leko odwozić.

Robią  się bowiem  rowki  podz iemne z k a m y ­
ków różne j w i e l k o ś c i , ; a gdzie ich wca le  nie 
łnaśz, użyć można do tego g a ł ą z e k 1 z drzewa,  d ługo  
wilgoci  u legać  mogącego ,  j ako to: olszowych,  
w ie rz bo w yc h ,  topolowych,  nareszc ie  i brzozo- 
wych.

Najlepiej jednak gdy będą  z kamyczków wie lkości  
od g ł o w y  do kurzego jaja: z większych bowiem 
niż g ło wa ,  żmudniejsza będzie robota.

Rowki podz iemne kamienne  s ą  dwojak ie :  
o twar te  lub pe łne .  Otwar te  kiedy po bokach Usta* 
wióne  kamienie i przykryte p ł a sk ie m i lu b  długiemi  
na wierzchu ,  tak, że zupe łn ie  jakoby k a n a ł  p o d ­
ziemny.  s tanowi ły .

P e ł n e  rowki  są  na pe łn io ne  dróbnemi  kamycz­
kami,  pomiędzy  k tóremi woda się sączy;  te os ta ­
tnie są  ła twie j sze  do robienia,  t rwalsze  i lepsze:  
ponieważ  nie tak prędko  jak p i e rw sz e  z ie m ią  się 
zasuwają.  Jeżeli bowiem woda cokolwiek  ziemi 
pomiędzy szpary kamyczkowe naniesie,  znowu je 
w y p ł u c z e  pon iew aż  na wiele ziemi w  rowkach  
p e ł n y c h  nie masz 'miejsca;  p rzec iwnie w o t w a r ­
tyc h  có raż  więcej  ziemi woda  z so bą  nanieść  
musi i nareszcie  ta zgromadzona  ziemia zupe łn ie  
wodzie  tamę położy;  t r zeba  będzie kamienie  
wierzchnie  podnie ść  d la  odkryc ia  i wy czyszcze­
nia rowka; z pe łnem i  nigdy się ten przypadek nie 
zdarzy.

Do robienia rowkó w podziemnych pot rzeba  
znać praktycznie ńiweiacyę  czyli ró wnowa gę ;  ale 
gospodarz  ma jący  w p r a w n e  oko z dośw iadczenia  
spady na polach swych zna jący ,  z d o ł a  dać  i po-

przecznice  i k ie runek  ro wk om  podziemnym.  Na­
znaczy  m a łe m i  ko łeczkami  ca ły  kierunek,  w j a ­
kim wypada  mu pr ow adzi ć  rowki  i zaraz każe je 
kopać  sze rokoś c i  oa p ó ł ł o k c ia  do 18 cali; p o d ł u g  
ilości wody,  j a l ie j  się K^pIiiI/.^Wa a g łę b o k o ś c i  
zrazu na jeden  ło k ie ć ;  g łęb ie j  zaś w mie jscach 
wyższych ną polu, tak żeby spad row ka  był  wsz ę ­
dzie w rów now adz e  i cokolwiek  ku spadowi  p o ­
chylony; ale tak mało ,  że rna 120 stóp rowka  d o ­
syć  je s t  zniżyć go na cal j eden;  a za tem p o ch y­
łośc i  tej ok iem dost rzedz nie można.

Gdy row ek  już będzie wykopany,  s yp ią  się 
w niego, Jiąfflyczki na wysokość p ó ł ło kc ia ,  to j e s t  
ż e n a  ło k i eć  od powierzchni  pola sypią  się naj- 
prZoid na sp ód1 najmnie j sze  kamyczki,  po tem  wię ­
ksze, a na wierzchu znowu w a r s tw a  m a ły ch ;  na 
tę k ł adz ie  się darń pr z e w ró c o n a  łub me ch  i przy- 
sypuje  się z iemią  z rowka  wy rz ucon ą ,  tak że nad 
rowkiem wyżej  cokolwiek z iemia  leży, niż jest  
powierzchnia  pola: za kilka lat bowiem osiądzie 
z iemia i z równa  się. Tym sposobem,  wszędzie 
nad g ó r n ą  w a r s tw ą  kamyczków,  pó ł  ł okc i a  z ie ­
mi lub więce j  p łu g  natrafi  i Ido kamyczków nie 
dostanie.

W miejscu,  w k tórem rowek podziemny do o t ­
w ar tego  g ł ó w n e g o  rdWu za gr ań ic ą  oddziału 
(w  p ło do zm ien nem  gospodars twie!  pola wpada,  
należy row ek  pooziemny zakończyć  i za łożyć  kil­
ku dużemi kamieniami,  żeby się m a ł e  nie w y sy ­
pa ły.

Od row ów  ot w ar t ych  kopią  się odrazu rowki 
szersze,  s t aw ia ją  się kamienie  na b okac h  i te się 
p łaskiemi  lub przyna jmnie j  d ług iemi  nakr yw a ją ,  
a że kamienie  te nie wszędz ie  szczeln ie  ł ą c z y ć  
się mogą ,  należy je  t akże  m chem  lub d a r n i ą  na­
kryć,  nim się ró w ca ły  z iemią zasypie.

Głębokość  i szerokość,  w jakich kopać  z razu 
potrzeba,  zawis ły  oczywiśc ie  od wielkości  k a m ie ­
ni, k tóre  gospodarz  do tego na polu znajduje .  
Rowki podz iemne,  już ukończone ,  pow inny  t r z y ­

mać  p ó ł ł o k c i a  w kw adra t  o tworu ;
Nareszc ie,  na rowki  z drzewa,  ro b ią  się d ł ug ie  

pó ł ł o k c io w e j  ś rednicy wiązanki z gałęzi ,  k ł a d ą
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się w rowek,  da rn ią  po k ry w a ją  i z iemią  na 
p ó ł  łokc ia najmniej przysypują.

Woda  pomiędzy temj  g a łą z k a m i  znajduję, tak­
że drogę  i u formuje  jakoby zdroje; ,  im bardziej  
wilgoć niemi sączyć  się, będzie,  tern dłużej .gał ,

zie t r w a ć  będą.  ł^aobsi  5t v d  yat&Y^&aoli
Kiedy ro wki  na polu dla osuszenia w różnych 

k ie runkach dawać  wypada ,  lepiej  będz ie  zawsze 
każdy ro we k do ro wu  o tw ar te go  doprpwądzić, ,  
niż łączyć , je pomiędzy sobą :  b ó p e w n i e j s z y  bę; 
dzie o d p ł y w  wody.

Kilka oddz iałów mego pol,a, nisko po łożonych .

takiemi rowkami  od zbytniej wilgoci z a bez pi ec zy­
ł e m  i z na jgo rsz ych  z ro b i ł e m  najlepszemi; d a ­
wniej  rodz i ło  się na nich więcej  miofly niż z b o ­
ża, t e raz  rodz ą  najlepszy, rzepak i pszenicę.

Nie będzie jednakże,zby teczną  rzeczą  ost rzedz,  
że na t łus tyc h  g l inach  rowki  podz iemne skutku 
z robić  , nie mogą .  Jeżeli  glina g ru b ą  spo dn ią  
war s tw ę  sk łada ,  nie przepuśc i  spo de m  vyody i 
na takich g run ta ch  poprzecznicami  i p rzekopami  
na powierzchni  zbyt eczną  wilgoć ś c ią gn ąć  na le ­
ży. K.

8  i y /  e <

W ychów zwierząt domowych.
Kiedy właściwie owce kocic się po­

winny?
(Art.  nadesłauy).

Na z g r o m a d z e n i u  towarzystwa  a g ro nom ic zne ­
go w Regenwaldz ie  udz iela ło  wielu cz łonków 
tegoż  zgromadzen ia  s w e g o  zdania o właś c iw ej  
porze kocenia się owiec ;  po tem w e z w a n o  pana 
Pess ina,  aby zebr ane  w te j  mierze doświadczenia  
tow arzys tw u p r z e d ło ż y ł  i ten o dc zyt a ł  co nas tę ­
puje: ' L' ’1 ' O :•■.

W ym agani e  nasze,  có do czasu k oc en ia  się
owiec  możria zeb ra ć  w nas tępuj ące  punkta:

1) Aby czas do tego obrany  dla stosunków 
gospod ar sk ich  by ł  dogodnym i aby p a r z e ­
nie maciorek odbyło  się bez wielkiego 
zachodu.

2) Zeby przy tern lak b y ł  skutecznym, iżby się 
po niem jak na jwięce j spodz iewać  można  
jagnią t .

i i ł f  j o  fł/łlOiOCrfI yv

3 )  Aby jagnię ta,  w, jakie jkolwiek liczbie się
urodzą,  nie nara.żaćo,a szkodl iwe w pł y w y .

4 )  Mieć czaś i sposobność  prz yg o to wa ć  d o ­
s ta tkiem dobrej  paszy tak dla maciorek  jako 
i podras ta jących  jagniąt ;  a jeżeli się jej  nie 
produkuje  na miejscu tyle ile po t rzeba ,  aby

j ą  ła tw o  i po um ia rk ow ane j  ceBie nabyć  
można.

5)  Kocenie się owiec  nie ma przeszkadzać  by­
najmniej  strzyży w e łn y  z owiec  ca łe j  o w ­
czarni .

u Gdy tym w ym agan iom  może się s tać  zado- 
syć,  wtedy ,  co do naszych stosunków, n a j w ł a ­
śc iwszy  czas do kocenia  się ód 15 l ipca do 
końca tegoż m ies i ąca ,  a parzenie  się od 15 
stycznia do końca lutego.

ad  l )  Że czas ten parzenia  się maciorek  jest  
dla nas najdogodnie jszy,  po t wierdza  to: że

a ) .  W e ł n a  na ow cach  już tak odros ła ,  że się 
można z . d o k ła d n o śc i ą  o j e j  własnośc iach  
przpkonać i p o dł ug  tego maciorki  klassyfi- 
kow.ać i do s to sownyc h tryków przydzielić.

b )  O tej porze można  ła tw o urządz i ć  p o d ł u g  
klassyfikacyi klatki dla maciorek,  w k tó­
rych  każdy gatunek z w ł a ś c i w e m i  sobie 
t rykami  umieszczony jest :  p rzezco  można  
sobie zabezpieczyć  wszelkie,  korzyści,  wy­
n ika jące  z puszczania t r yk ów  z ręki.

o) Oficyalista mający  dozór  nad owczarn ią,  
'*• !,‘ o tej pórze ma najwięcej  dó tego czasu, aby 

zamiary właśc ic ie la  jałt najściślej  były wy­
konane ,  a nakoniec:
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cl) Czas ten jes t  na j s tosownie jszy do poszuki ­
wania  po t rz ebnyc h  t ryków dla o d św ie że­
nia lub poprawienia  owczarn i .

Nie będę s '§ zapuszcza ł  w rozbiór  niegodno-  
śc i ,  wynika jących  z innego do parzenia się owiec  
uż y w an eg o  czasu np. w lipcu, aby mieć jagnię ta  
zimowe; lub w listopadzie,  aby je  mieć  wiosenne:  
te bowiem aż nadto s ą  znane;  ogr an iczę  się p r z e ­
to na przytoczeniu uwagi :  że maciorki  w marcu 
wypada  rzadko kiedy, a lepiej j e szcze  nigdy do 
parzenia  nie przypuszczać .  Nie chc i a łe m  ja w ie ­
rzyć  przes t rodze  tej, udzielonej  mi przez ojca 
mego owczarza,  atoli  251etnie d o św ia dcz en ie  
około  owczarn i ,  po twierdz i ło  ją  zupełnie.

ad 2)  Żeby prz^tem było tak skutecznem,  ż e ­
by się po n iem jak najwięce j  spodz iewa ć  można  
ja g n ią t :

Gdy mnie przed 20 laty nauczano że korzyst ­
nie je s t  p rzemieniać  czas kocenia się na zimę lub 
wiosnę,  albo z wiosny na zimę, pos zedłe m był  i j a  
za pr zy kł ad em  innych,  a le  bez i s totnego  p r z e k o ­
nania:  skutek tego był  ten, że ponieśl iśmy dotkli­
w e  straty.  Później by łem ostrożniejszy i k a ż d e ­
mu radzę aby, gdy się na ten sposób da namówić,  
tylko powoli  do tej odmiany przystępy w a ł  i żeby 
maciorki  nie koc iły się p ie rwej  niżeli w lipcu al­
bo w sierpniu.  Po doświadczeniu  przykrem tak 
z a c z ą ł e m  pos tępo wać  i j agnię ta  m ia łe m  w p o ż ą ­
danej  porze ,  lecz żeby to na s t ąp i ł o  z p e w n o ś c i ą ,  
t rzeba  o w c e  przypuszczać  w styczniu lub lutym: 
bo w marcu ustaje już w nich poc iąg  p łc i owy.

Czyli pa rz eni e  się maciorek w końcu lutego 
jest  j eszcze  skuteczne ,  nie do św iadczy łem :  bo 
wkrótce  tak je  u r ządz i łe m żeby się jagnięta przed 
l s z y m  lipca rodz iły.

Przed 4 laty, po rzuc i łe m czas w jesieni  do pa­
rzenia się maciorek  przypadujący  i dopi ero  je  15 
s tycznia do t ryków p u śc i ł em .  Skutek b y ł  nad 
spodziewanie  pomyślny:  bo an i  j e dne j  maciorki  
nie m ia łe m  jak  dawniej  j a ł o w e j .  Za moim p r z y ­
k ładem poszło wielu z moich sąs iadów  i równie  
im się to dobrze powiodło.  Wyznać  tu je d n ak  
muszę,  że w następnych latach rzecz nie uda ła

się tak pomyślnie:  tyle b o w ie m  było ja ł o w y c h  
maciorek  jak  dawniej ,  ale z drugiej  s t rony,  gdyby 
ich n a w e t  b y ł o  i więcej  (co  jednak  nie by ło) ,  to 
z tąd  nie wynika  żadna strata:  bo się pomnożyła  
l iczba owiec  a um nie jszy ła  skopów; przez  co 
i lość w e łn y  b y ł a  jednakowa;  wtedy też nie ma p o ­
t rzeby t rzymać  tak wiele t ryków:  a lbowiem ow ce ,  
które po próbowan iu  okażą  się do zap łodzenia  
n ieusposobione,  oddzielnie się s tawia ją ;  zostan ie  
w ię c  da leko mniej sza l iczba do parzenia się; mniej 
też t ryków u t rzymyw ać wypadnie ,  nie będąc  zaś 
przez  zbyt  wie lką  l iczbę maciorek  n ie po koj one ,  
przyda tn ie jsze bę dą  do zap łodzenia,  osobl iwie gdy 
zamiast  wypędzania  ich na pastwisko,  k o ło  o w ­
czarni  lepszą paszą  b ę d ą  żywione .  (? ? Red) .

ad  3)  Aby jagnię ta ,  w jak ie jkolwiek  liczbie 
one się urodzą ,  nie narażać  na szkodl iwe  w p ł y ­
wy.

Dla ja g n i ą t  nie może być  oczywiśc ie d o g o ­
dniejszej  pory j a k  gdy w lipcu lub s ierpniu sig 
urodzą:  bo o tym czasie s ą  mniej na rażone  na p a ­
raliż, który częs tokroć  w innej porze  z rodzone  
jagnięta  ca łk iem wytępia; i choć  się pojawi ,  to 
n ie równi e  j e s t  mniej  zabójczy.  Niektórzy n aw e t  
hodowcy  owiec  twierdzą:  że jagnięta,  w lipcu lub 
sierpniu z rodzone ,  mniej ma ją  usposobien ia  do 
k o ł o w a c i z n y ; tego jednak  nie d o św ia dc zył em :  
bo przez trzy lata, gdym u siebie zaprow adzi ł  l e ­
tnie kocenie  się,  żaden z moich t ryków nie mia ł  
tej choroby.  (? ? Red) .

Wyganian ie  o w ie c  na s to sowne  pastwiska 
przed i po okoceniu się o tej porze  nie tyiko im 
nieszkodzi  ale owszem jak ua jwięcej  zbliża ich 
do na turanego  sposobu życia; więc mi to bardziej  
należy zalecić,  niżel i  odradzać.

Z le tn iego kocenia się wynika wreszc ie  i ta k o ­
rzyść,  że maciorki ,  będąc  o tym czasie już po 
strzyży, nie dadzą  jagnię tom sposo bnośc i  przy 
ssaniu odgryzać  wełn y ,  i chodząc  wraz  z niemi 
na pastwisko nabiorą s i ły  i tak, w w e ł n ę  p o ro s n ą  
jak te k tóre  w sierpniu  b y ł y  s t rzyżone i z niemi 
razem przez z imę m o g ą  być hodowane.

ad  4 )  Mieć czas i sposobność  przygoto-
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wać  dostatkiem dobrej paszy tak dla m a c i o ­
rek jako i dla dorastających  jagniąt; a jeżel i  s ię  
jej na miej scu  nie produkuje tyle ile potrzeba,  
aby jej ła t w o  i po umiarkowanej  ce n ie  nabyć m o ­
żna. Gdy przy s tosownej  paszy nie p o p e łn i  s ię  

błędu w  porządku hodowli ,  wy bór  tylko p as t w i ­
ska dla jagniąt  może je sz cz e  podlegać  niejakiej  
t rudności ,  tę więc  należy nam rozebrać.

Jagnięta rodzą  s ię  z k ońc em  l ipca,  o tej porze  
pojawia s ię  już ścierń;  j eż e l i  w ię c  jagnięta  p o­
ch od zą  z parzenia o dby teg o  w styczniu albo lu­
tym,  znajdują więc  j edno  śc ierni sko  po drugiem  
do samej  jesieni;  gorzej  wypad nie  dla jagnią t  z i ­
mowych:  bo te,  o s o b l iw ie  w trzypo lowem g o s p o ­
darstwie,  skazane są  na pastwiska dalekie  i nie  
z aw sz e  w dobr e  z io ła  obfitujące.  Ale i w takim 
wypadku któryż gospodarz  z e c h c e  za p oz n a w a ć  
w ł a s n e g o  interesu? jeżel i  go  zaś  zapozna,  sam  
też za to sz kod ow ać  będzie; nie m o że  zatem p o ­
d legać  w ątp l iw ośc i ,  że  w  każdym razie,  czy o w c e  
w  zimie lub w l ec ie  koc ić  s ię  będą,  pastwiska dla 
nich przygotowane być muszą; idzie tu w ię c  tyl­
ko o to aby tak b y ły  podz ielone,  aby gdy się j e ­
dno kończy ,  drugie już b y ło  sp o so b n e  do w y ż y ­
wien ia  maciorek i jagniąt .  Późnie jsze pastwiska  
np. na ścierni sku  nie tak będą żyzne ,  co też jest  
lepiej: bo jagnięta przez obf i tość  mleka mniej b ę ­
dą  narażone na paraliż.

Co do z i m o w e g o  utrzymania maciorek,  os ob l i ­
w i e  przed parzeniem i w c iągu  o n e g o ,  potrzeba  
j e  dobrze żywić ,  aby miały  do ść  so ko w  do w y ­
kszta łcenia  s ię  p ocz ę t ego  p łodu ,  a mleko dla j a ­
gn ią t  po okoceniu .  Gdy o w c e  poczują,  wtedy,  
tak jak każde inne brzemienne  zw ierzę ,  są  żarło-  
czn iej sze  i mniej w karmie przebierają.  Przed  
o k o cen ie m  się można im mniej  w y b o r n ą  da wa ć  

paszę,  ale za to obficiej; po oko ceniu  s ię  zaś l e ­
p sz ą  ale skąpie j .  Tym s p o s o b e m  pos tępując  o s z ­
czędzi  się l epszego  karmu do czasu gdy jagnięta  
wraz  z maciorkami  j e ś ć  z a c zn ą  i o dobre ich 
utrzymanie przez zimę nie będzie troski.

Zarzucą mi może:  że  po letniem koceniu  s ię  ja ­
gn ięta w  p ierwszej  zimie m us zą  być jak najtro­

skl iwiej  u trzymywane ,  ale  to w ł a ś n i e  j est  to, c o  
dopiero  sam utrzymuję: bo jeżeli  od chwil i  u r o ­
dzenia s ię  znajdą  w wy m io na c h  maciorek  mleko,  
a na pastwisku dobrą  paszę,  wtedy będą d o ­
syć  m ocn e ,  aby zimę dobrze  p rz ez im ow ały ;  żaden  
też dobry gospodarz  nie zaniedba aby im na z im ę  

dobrej paszy nie przyg ot ow ał .  Gdy będą m o cn e  
i zdro we  mog ą ,  śm ia ł o  z rocznikami s ię  ch o w a ć ,  i, 
j eżel i  tylko o w cz arz  jest  troskliwy,  wtedy  z imę  

jak najlepiej przebędą.  W tym względzie  n i e m a  
różnicy: bo i jagnięta w z imie zrodz one  wymagają  

tej samej t roskl iwośc i  tak pod w zg lę d e m  dobreg o  
żywienia  mac iorek  przed o k o ce n ie m  się,  jako też  
dobrego  pastwiska dla nich i dla jagniąt  gdy z o ­
s taną  o d łą c z o n e ,  a idąc za w ła sn y m  pożytkiem  

nie p ow in no  im też zabraknąć d ob re go  utrzyma­

nia przez zimę.
Przodkowie nasi umieli  także myśl ić,  i oni by­

li za tern aby jagnięta w cz eś n ie  pod lato na świat  
przy cho dz i ł y  i pod zimę  były dość  s i lne aby ją  
zdrowo prz eby ły .  Po ch o dz i ło  to z a p e w n e  ztąd  

że w owy m czas ie  nie produkowano  do ść  poż y­
wnej  paszy; chciel i  w ięc  przynajmniej  uzyskać na 
czasie w fizycznetn ich rozwinięc iu,  cz eg o  im ani  
letni ani z imo wy  karm, którego skąpo  udzielali ,  
nadać nie m ó g ł .

ad  5)  Kocen ie  s ię  maciorek  nie ma przeszka­
dzać bynajmniej  strzyży w e ł n y  z o w i e c  ca łe j  o w ­
czarni.

Jagnięta urodzone w l ec ie  nie mają wprawdzie  
w e ł n y  do strzyży w tymże  roku przydatnej.  Wia­
domo jednak że roczniaki ,  które by ły  w sierpniu  
s t rzyżone ,  nie mog ą  w następnym cz er w cu dać  
tyle w e łn y ,  jak te które s ię  w  cz er w cu  z e s z ł e g o  

roku urodzi ły .  Wr e sz c i e  w e łn a  z roczn iaków  
z ostremi  końcami jest  daleko mocnie j sza i w i ę ­
cej poszukiwana ,  niżeli w e ł n a  z podwójnej  s trzy­
ży. Ja sam p rz e d a w a łe m  j ą  o ‘2 talary na kamie­
niu drożej .  W e ł n a  zaś podwójnej  strzyży daleko  
taniej się przedaje a j e s z c z e  taniej gdy się o w i e ­
le później niżeli  po roku z jagniąt  s trzyże.

Przypuszczam jednak że w e łn a  z z i m ow yc h  j a ­
gn iąt  w iększą  ma wartość,  równie  jak i to, że
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w lecic z rodzone  nie wydad zą  jej  więcej  po roku 
niżćli  tamte ,  to przecież s t ra ta  z tąd  nie wielka:  
bo  śi(y wyn agradza  w ię ksz ośc ią  w e łn y  z maciorek  
k t ó r ą  jagnięta letnie nie ogryzują :  a lbow iem ro.  
dz ą  się po strzyży.  S t ra ta  powyższa  wynagradza  
się nareszc ie  przez oszczędzenie  paszy,  k tó rą  j a ­
gniętom w zimie z rodzonym po od łączen iu  da wać 
potrzeba ,  a k tórą  w lecie ur odz one  na pastwisku  
znachodzą .  Przy le tn iem koceniu zbie ra  się,  
śc i ś le  b iorąc,  więcej  wełny ,  a z j a g n ią t  letnich 
po roku  s t rzyżonych,  uzyskuje  się na jdosk onal ­
szy togo rodzaju produkt .

Z a p r o w a d z a j ą c  letnie kocen ie  się ma ciorek ,  
w  p ie rw szym n a w e t  roku  nie ma ani s t ra ty  w w e ł ­
nie,  ani mnie jszego przychówku jagniąt ;  ta tylko 
pozosta je  n iedogodność,  że jakaś  cz ęść  przypa ­

dnie  do parzenia  się młodsza  niżeli  z z imo wego 
kocenia  się. Jest to zapewne wielka n iedogodność ;  
ale doświadczenie  mnie nauczyło ,  że w t r zec im 
roku mając  cztery ząbki  i będąc  od z imowych o 
parę  miesięcy .starsze,  utratę,  na czasie przez to 
wynagradza ją :  że tym pewniej  s i ę o d s la n a w ia ją  i 
daleko dorodniej sze  ro dz ą  jagnięta .

St rzyżenie ow ie c  w czasie ich ko tności  ani im, 
ani p ł o d o w i  wcale  nie szkodzi; wreszcie  zap ro ­
w adza jąc  letnie kocenie  się nie po t rzeba  ani wię­
cej pas^y, ani większego pastwiska ;  za tem dla do ­
brze  ur ządzonego  gospodarstwa, ,  gdzie się prod u­
kuje podos ta tkiem pąszy,  kocenie  się o w ie c  w le ­
c ie  od z im o w e g o  n ie równie  je s t  dogodnie j sze .

IMotr Iflaciejbwski,

Gospodarstwo domowe.
Ó używaniu mięsa końskiego.

(D ok ończen ie/.

W Niemczech coraz  bardziej  publ iczne używa­
nie koniny,  poczyna  się upowszechniać  (aj .  I tak 
w r. up łyn ionym,  PrezicHum ber l ińskiego T o w a ­
rzys twa ,  ku zapobieganiu  z ł e m u  obchodzeniu  się 
ze zwierzętami domowemi  od lat kilku z a w i ą z a ­
nego,  za rządz i ło  przed niedawnym czasem wielki 
objad,  fib na jwiększej  części z koniny' ’z łożony,  i 
ż tego powodu 'n as tępu jąc ą  odezwę do pism pu- 
bl ićżńych po da ło .

«W czas ie  tak Wielkiej d rożyzny,  a nawet  tak 
wielkiego n iedostatku  pożywienia ,  obowiązkiem 
jes t  każdego wyszukiwanie  ś ro d k ó w  zm nie jsze ­
nia lub usuriienia nędzy.  W y c h o d z ą c  z tej zasady,  
po  l icznych do św ia d c z e n ia ch ,  osiągnę liśmy to 
przekonani e :  że o b ecni e ,  obow ią zki em  nawet  
jest:  upowszechnian ie  używania mięsa końskiego,  
tego'  równie  zd rowe go  jak pos i lnego pokarmu,  i

( a )  Zebraliśmy, tu w  jeduę całość z różnych m iejsc wiej 
m ierze doniesienia. Red.

zape wnie  ze wszys tk ich naj tańszego;  albowiem,  
coroczn ie  wie lka  l iczba koni z powodu znacznych  
zewnęt rznych  uszkodzeń,  j a k o  z ła ma nia  nóg, nad ­
werężenia  lub pęknięciu krzyża i t. p. s ta jąc  s ię  
n iezdolną  do pracy,  może  s łużyć  za po ka rm ,  a 
następnie ,  za n izką cenę  do jatek  sp rzedaw aną .

«Wszakże na jpewn ie jsze  mamy  widoki,  że
rzecz ta wkró tce  w użycie w p r o w a d z o n ą  zostanie;
i źe n iezadługo  mieć  będziemy publ iczne jadki
mięsa końskiego.

*

«Ze zaś  obecnie  do ść  wielki panuje  w tej m ie ­
rze  prz esą d  i n ies łuszna  do tego pokarmu odr a ­
za prze to  zarządzi l i śmy dla cz łonków Towarzy­
s twa  naszego  wielki objad,  który po największej  
częśc i  z koniny będzie złożony.

aWszakże tylko największy prze są d  wzbudza 
odrazę  od używania  mięsa końskiego.  Niejestże 
to jedno  z najczystszych z w ie rz ą t  t rawoż ernych .  
Jemy chę tnie wieprzowinę;  a na samo w sp o m n ie ­
nie koniny y ck liwóść  nie je d n e g o  przejmuje.  Nie­
jes tże  to powt arzamy przesąd ,  uprzedzen ie?

((Zresztą,  tylko jeszcze  w n iek tórych kra jach  
Europy  ogólnie panuje odraza do mięsa końskie-
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go, w innych zaś częściach świata i krajach s t a ­
nowi ono najulubieńszy pokarm. Tak np. w  Afry­
ce, murzyni nad wszystkie mięsa prz ek ład a ją  ko ­
ninę; tak samo Tatarzy, Chińczycy,  Arabi i t. d. 
W Danii,  w Wir temberg i i  i w Ba wary i, zniknę ła  

już odraza do mięsa końskiego;  owszem,  nawet  
ś rednie  i wyższe klassy mieszkańców,  chę tn ie  je 
spożywają;  w Saksoni i  mocno poczyna  się także 
upowszechniać,  a nawet  w naszym'Królewcu c h ę ­
tnie się b iorą  do niego.

KPrzykłady te s ą  dos ta teczne  do usunięcia  .wy­
raźnego tylko uprzedzenia  przec iw używaniu mię­
sa ko ńs k ie go ; . mianowicie^ powtar zamy w o b e c ­
nej chwili ,  tak wysqkich cen innego  rodzaju mię­
siwa.  »
-W ite Ć.WvVv\ó.,i v \l> W ó

W e d łu g b s ta tń ie g o  s p r a w o z d ń n i a T ó w a rz y s t w a  
o któróin poprzednio  była mowa, od 13. c z e r w c a  
r. b. do 13 września,  zaszlachtoWńno w Berl inie 
133 kohi i sko nsu mo wan o  6692G funtów mięsa koń­
skiego.  Jedzenie  mięsa tegó od niejakiego czasu c o ­
raz  bardz ie j  się tu upowszechnia ;  bo jest  ono bardzo 
sm aczne  i zd ro we.  I zaiste! konie do pracy nie­
zdatne,  lub ka lectwu po d u p a d łe ,  lepiej jest ,  z w ł a ­
szcza te raz  przy nadzwycza jne j  d rożyznie ,  na 
żyw noś ć  dla ludzi ob ra cać ,  niż oddawać  j e  w r ę ­
ce  nie li tościwych fu rmanów,  woziwodó w i t. d.

Najświeższa w tej mierze w ia dom ość  z Berl ina 
je s t  następująca.

«W Berlinie już pr zesz ło  100  familii z w y ż ­
szych s tanów używa w y łączn ie  mięsa końskiego 
zamias t  w oł o w eg o .  Towarzys two p rzec iw  d r ę ­
czeniu zwierzą t ,  które tę n o w ą  rzeź w y w o ła ło ,  
ot rzymuje konie do s łużby  niezda tne  o d ko m m end 
wojskowych,  i sprzeda je  funt zwycza jnego 
mięsa po I  s rgr . ,  z ćwiartki  po 2 srgr . ,  a polę­
dwicy po 5 s rgr .  (1 z łp oh ) .

, M  W; Munste r  zaczęto już także używ ać  na p o ­
karm mięsa końskiego.  J e n e r a ło w ie  i wyżsi 
urzędnicy cywilni  mieli pewnego dnia udz ia ł  
w t e u r j a d l e  r uznali  mięso mięso końskie tak sma- 
czinem że go  n aw e t  zabrak ło.

Przed kilku lady, z e b r a ło  się w Królewcu wre-  
s t aur a to ra ; : 10 osób ńa objad  u ło ż o n y  z mięsa 
końskiego.  PreZydujący  na tern objedzie miał  
mowę, w której wynłrerr i ł l iczne korzyśc i ,  jakieby 
na rolnictwo spływały v używania mięsa końskie­
go na pokarm dla ludzi, wzywając  Obecnych do 
dania dobrego w tej mierze  niższym klassom 
przykładu;  gdyż  Tylko tym sposobem da Śię p r z e ­
ł a m a ć  uprzedzenie  przec iw temu pokarmowi .  
Wszyscy obecni  na tyńi objedzie z p rawdz iw ym 
ape ty tem zafddali koninę; i nić tylko spożyli  mięso  
z różnych części  c ia ta :, ale nadto język,  s e r ce  i 
w ą trobę ;  otVśzćm, ć s ta tń i e  znaleźli  smaczniej sze-  
mi od W'dło'wychv!'-:,uq i:-'- f |l  ojm-Ui

W piśmie ha' pfó\vibbyaćh hadreńśkićh wyćho-  
dzącem,  czytamy co n a s t ę p u j ś r ' ; !  ̂ ‘ s

W Niemczećhy mianowic ie  w okol icach nadreń-  
skich, coraz bardziej  upowszechnia  s ię'nie już tyl­
ko pomiędzy niższą lecz i' wy ższą  klassą,  Używa­
nie na pokarm mięsa końskiego.  Niedawno 
w Wir t embergsk iem,  koń wojskowy, zupe łn ie  
Zdrowy, przypadkiem z ł a m a ł  nogę i na tychmias t  
zos ta ł  zabity i ze skóry obrany .  Przytomny tetfńi 
Chi rurg  re jmentowy,  p. uzna ł  że mięso je s t
zupe łn ie  zd rowe i;bez obawy może być na p o ­
karm użyte. Ogłoszono więc  w okolicy: że b e z ­
p ła tnie o trzymać  można  mięsa końskiego.  W k r ó t ­
ce tak wiele z g ło s i ł o  s ię  mi ł oś n ik ów  koniny, że 
w p rzec iągu  kilku go.dzin wszystko mięso r o z e ­
brano.  Wiele osób zamdżnych,  używających  t e ­
goż mięsa,  zapewn ia ło :  że by ło  smaczniejsze, ;  
aniżeli  bywa czasami  wołowina ,  z j atek o t rzy­
mana.
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Rozmaitości.
O machinie do żęcia zboza wynala­

zku P. Feliksa Piaseckiego.
B ędą c  przy tomny m kilkakrotnein popisom tej 

z u p e łn ie  praktyczne j  machinki ,  k tóre  się w obec 
znakomi tszych  osób na zbożach  moich  i są s ie dz ­
k ich ,  a mianowic ie na ja rej  pszenicy;  ows ie  i 
t a t a r c e  odbywały ,  ośmielam się donieść  o tern 
czytelnikom tego p isma,  i d o ł ą c z y ć  zgodne  zda­
nie w krótkośc i ,  a lbow ie m  obszerniej  p o m ó w ią  
może To warzys twa agronom iczne ,  k tórych  roz ­
poznaniu  p. Piasecki  na wiosnę  tego roku,  
wyna lazek  swój  pr zedło ży .  Machina  ta, k s z t a ł ­
te m  nieco do zwyc za jn ych  taczek  podobna ,  p o ­
t r zebu je  pomocy dw óc h robotn ików pierwszy 
pop ycha  nader  lekką  machin kę  naprzód ,  d ru ­
gi nag ina  kilka gar śc i  źd źbe ł  naraz  i użyna l a k o ­
w e  nizko; dzieje się to za p o m o c ą  urządzenia  na 
przodz ie  machinki  umieszczonego,  szybko,  i bez 
znacznego  utrudzenia .

Za le ty tej machinki  s ą  następujące:
Tak jest  pojedynczą ,  że t a k o w ą  każdy zdol ­

niejszy cieśla i kowal  ws iowy ,  gdy się jej  uw a ­
żnie przypa t rzy ł ,  zbudować  jest  tak w stanie ;  że 
w yda tek  na jej wys tawi en ie  kilka cw a n c y g ie ró w  
tylko wynosi .  Prędze j  od na j rącze j szego  s ie rpa  
( w  Z im no-w ód ce  u wynalazcy użgło tym s p o s o ­
bem dwóch ludzi w przeciągu  t rzech k w a d r a n ­
só w 34  sporych snopów jarej  pszenicy) rżnie 
machinka  ta zboże zarówno zmierzwione ,  (osty i 
in ne  chwas ty jej nie przeszkadza ją)  w każdem 
grun tów położec iu ,  i t akowe tak s ta rann ie  u k ł a ­
da, że je  równiej  ręka zwykłego żniwiarza u ł o ­
żyć nie potrafi .  Żadnych  k łosów za s o b ą  nie z o ­
s tawia jąc ,  za t rzymuje  wy t rząśn ione  ziarna na 
spodzie do późnie j szego  użytku.

być oczyszczanie  roli z chwas tów,  a lbow iem przy 
żniwie  na pozór  dosyć czys tego  zboża, u zb i e r a ł a  
się na dnie machinki  między wyl rząśn ionem  z i a r ­
nem bardzo  znaczna i lość  na j rozmai t szego  d r o ­
bnego  nasienia,  k tóre s ie rpem wytrząśn ione ,  
w  roli się zapewne upr aw ia ,  i na kosz t  zboża 
w chwas ty  rozkorzenia .

Życzyć  pozostaje,  ażeby pow ołan i  A g r o n o m o ­
wie  rozpoznaniem tego wynalazku jak n a jdok ła ­
dniej  się zajęli, i takie zdanie wyrzekl i ,  na k tóremby 
o g ó ł  m ó g ł  polegać.

Siedlisko w obwodzie jasielskim .
Henryk Kurzwail.

Sposób otrzymywania obfitych zbio­
rów.

Było  to w Elzasie.  Wieśniak  Ottman,  w zadu- 
mienie  w p r a w i a ł  swoich  są s i adów  tern, iż z b i o ­
ry jego  nigdy nie c h yb ia ły ,  a niwy jego  za w s z e  
plony w yd aw ały  obfitsze niż sąsiedzkie.  Przyczy­
na tego opiera  się na nas tępującej  r e c e p c ie :

Bierze  się 30 kw ar t  przygniłej  uryny ludz­
kiej,  odważa  się l f  funta potażu,  1-| 1 funta s a l e ­
try, 1 funta sody i 1 ^  funta salmiaku;  następnie 
b ie rze  się po równych  częśc iach  gaszonego w a ­
pna ,  popiołu  i s ta r tego  na proszek goł ęb iego  g n o ­
ju.  Popió ł  i wapn o  z lewa ją  się p r zygo tow aną  
uryną ,  a p o w s ta ł a  z tąd  massa,  przeszufluje 
się t ak ,  iżby się popió ł  p r z e m o c z y ł  w p łynie .  
Mięszanina suszy się i s ta r ta  na proch,  p rzesiewa 
przez sito. Po tern wszystkiem,  gotuje się klej 
stolarski,  i pszenna m ą k a , a o t rzyman ą  ztąd i 
o c h ło d z o n ą  ga le r e to w a tą  massą ,  po lewa się n a ­
s ienie ,  za razem przeszufluwuje,  ażeby n a b r a ­
ł y  z ia rna  l e p k o ś c i ; te z ia rna  posypują się wy ­
żej wymienioną  spr os zkow aną  mieszaniną;  przy- 
czem oraz  należy zboże dobrze  przer ab iać  szufla­
mi, tak iżby każde ziarno okryło się s p ros zkow aną  
m ass ą ;  poczem  na tychmias t  bie rze  się do siejby.

nasion wy wie ra ć  ma nad- 
(Tygod. Lwowski).

Robotnicy od ska leczenia  zu pe łn ie  s ą  zabez ­
pieczeni ,  pierwszy nie chylą  się wca le ,  i nader 
lekko je s t  zatrudniony,  drugi  wt enc zas  źdź b e ł  się
dotyka,  gdy uzbierdny snopek  z machinki  wyda- Takie pr zyrządzanie  
ła .  Najważniejszą zaletą tej machinki ,  zdaje się zwycza jne  skutki.
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